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CENY OGŁOSZEŃ; N» 1 
stronie w ie m  młlim* 
trawy mk. 100 — m  Ili 
stronie mk. 75. — IV 
mk. 80. Nadesłana mk. 
125 —Drobne ogłoaEanU 
odmk. 10 doBO z® wyraz. 
Ogłoszenia pozamiejsco 
we o 60 proc. zagrani­
czna 100 proc, drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny e 
25 proc, droższe.

Ea terminowy druk ogło- 
aseń administracja ni* 
odpowiada.

Redakcja i administracja 
główna m ieści się pod 
nr. 4 przy ul. Piłsud­
skiego w Sosnowcu'

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

Adres dla listów i depesz 
„ISKRA”,' Sosnowiec.

Konto ciekaw® P. K. O. 
nr. 61553.

Prenumerata wynosi:
X odnoszeniem miosięcznio

Z przesyłką pocztową 
mk. 900 miesięcznie.

Oddziały własne: w Bę« 
dzini®, w Dąbrowie i w 
Szopienicach na G. Ślą­
sku.

Dąbrowa, Sienkiewicza 6» Telefon 73. Będzin, Matediowdsiego 9. S«a©w!@es Piłsudskiego 4. Telefon 64.

s o s n o w i e c .

Z A C I S Z E
Dziś i dn i  n a s t ę p n e j  

W ie lk i  s e n s a c y jn y  d r a m a t  w  2  
s e r j a c h  z  u lu b ie ń c e m  p u b l i c z n o ­
ści B R U N O  K A S T N E R E M  w  ro l i  

g łó w n e j  
I l -g a  S E R J A  p o d  ty t u ł e m

„ M Ó L  P A R Y Ż A "
Z g r o z ą  p r z e j m u j e  w id z a  k r y m i ­

n a ln a  t r e ś ć  oa razu .

S F I N K S
0d 16-go do aa-go włącznie

„NA JASNYM BRZEGU”
dramat w 6 częściach 

według noweli Henryka Sienkiewicza 
w obrazie w jstępu ją  najlepsi artyści 

w arszaw scy

BACZNOŚĆ: Od 3 3 -g o  g ło ś n j  obraz

„Ladf Hamilton*1

ICIilO-ORZR
Dziś i dni następne

Wielki am ejykaśski film pełen akro- 
batjczazch  tr jk ó w  i w strząsajacjch  

scen p. t.

Tdjemtm dom
W strząsający dramat w 6-ciu częściach 

w ro li głównej
T A R Z A N

Człowiek z s iłą  herkulesa 01 az zna­
komita małpa
J A C K 0.

Od 16 do 22 października.
!V-ta s e r j a  wielkiego dram atu

igLuilzf©  i P em f|© sl

n. O g n i s t e  j ę z y k i
Największy him amerykańskiej wytwórni w roli 

głównej wszechświatowa sława BOB.

e s e a s  w & sm m  x v b ss m a

3r HirsiilAsil |f
b. lekarz szpitali chorób 
wenerycznych i skórnych

Ghorobf wenenjczne skórne 
i moezopłoiswa, ^

Przyjm uje od 11—2 i ód 6— 8.
Panie 6—6.

Sosnowiec Kowalska 2 m, 7 (2 p)
wmm mwBuum m k s s s w r  nessaam rsm s tmsssma w&srnm msrsahw

LEKARZ-DENTYSTA

h. JA ieim
m  D ą b ro w ie ,  5411 

u’. D ąbrow ska  11, doui Skiby
Przyjmuje od 11 rano d o i ej 
w południe i od 3 p.p. do 5 p.p

8SSSSSSBBS8BSS8SSS

O ąB R O lA ,
K I N O  „00E0N ” DĄBROWA
O d  i 6 -go do 22-go p a ź d z i e rn ik a  

w łą c z n ie ,  2 -g a  s e r j a  o b ra z u

Władczyni dzikich skał
z MARIĄ WALCAMP w ro li  g łó w n e j

ANO NS! O d  30-go p a ź d z ie rn ik a  
w y ś w i e t l a n e  b ę d z ie  n a jw ię s z e  
a r c y d z ie ło  n a r o d o w e  n a  tle  p o ­
w ie śc i  S t. Ż e r o m s k i e g o  

„ W IE R N A  R Z E K A " p. t.

R H  K 1 8 6 3 ,

Kino-Venus
0 d  d n ia  16 do n ie d z ie li  2 2  b.m . 

J e d n a  z ta je m n ic  d w o ru  a u a t r ja c k ie g o  
na  t le  k rw a w y c h  ek sp e ry m e n tó w  bol- 
s zew izm u , s k o n fe d e r o ra n e g o  z s o c ja  

l im e m !! !

TRZĘSAWISKO
rabaod filmowy w 6-ciu w i e  1 k i o h 

aktach.
W rolach głównych: A. Capezzl i Ma- 

rja Palma.
Dramat powyższy, zaczerpnięty z ta j­
nych orchiwów dworu anstijackiego.

R oktd i*

Lnftspringer
CHOROBY SKURNE, WŁOSÓW, 
WENERYCZNE, (NIEMOC PŁCIOWA)
Analizy mikroskopowe 

Przyjm. 9 12 i od  6—8. 
Psnitt: 5 — 6. 3 9 3 3

S o sn o w ie c , u l. M odrzejow ska 39 , li p.

D O K T Ó R 3892

iR s m m i

K. Troppauer
Choroby: sk ó rn e  (w łosów ) 

w en e ry czn e .  Analizy mikrosk.
P rzy jm .:  11—1 i 5—8. P a n ie  4—5.
SOSNOWIEC, Małachowskie­

go Nń 5 parter.

Dr. I. Tirldnig
Choroby wewn. i kobiece

od 10— 12 i od  4 —7 pp. 
S0SQW1EC, ul. Dekierta 20.

SPRAWY WYBORCZE.
niezadowoleni.
Sosnowiec, 20 paźdz.
„Kurjer Polski" nie jest 

zadowolony z porozumie­
nia, zawartego między N. 
Z. L. a Ch. J. N. na tere­
nie wyborczym Zagłębia. 
Zapewne. To porozumie­
nie kole w oczy. Ale wo­
bec zagrożenia przez ży­
wioły komunistyczne, wo­
bec niepoważnej agitacji 
stronnictw, które tutaj nie 
m_°gą liczyć na powodze­
nie, trzeba było zawrzeć 
kompromis i do urny iść 
razem. W szak list w o- 
kręgu będzińskim, nie li-
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...I znów na ekranie kina „ZACISZE" ukaże się od poniedziałku 23 października H 7="> 
nie tuzinkowy „Szlagier" lecz prawdziwe arcydzieło (kto n ie  pam iĘ la "W iern e j R zeki«?) _

p .  t  „STRACEŃCY Z  N A D  Ą D R J I "  _ | s * g
N azw isk a  g łó w n y c h  w y k o n a w c ó w  m ó w ią  za  s ieb ie :  Asta Nilsen, Bruno Ookarli.

B ile ty  ju ż  m o ż n a  n a b y w a ć  w  k as ie  kina. |  era

O G ŁO SZENIE. 5397

Podaje s'ę do publicznej wiadomości, że w dn. 10. XI. 
b. r. o godzinie 10-ej rano na targu w Dąbrowie Górniczej 
odbędzie się
sprzedaż niżej w ym ienionych 7 kom  policyjnych  

wierzchowych przez publ czną licytację:
1) wsiach, kasztan lat 9, 2) ogier szpak ciemny, lat 8,
3) ogier brudny kasztan lat 7, 4) klacz gniada. 10,
5J wałach kasztan, lat 8, 6) klacz gniado-mroziata, lat 10,

7) wałach ciemny kasztan, lat 7
Wszystkie wym enione konie stanowią własność Powia­

towej Konotndy Policji Państwowej w Będzinie.

cząc żydowskich, wysta­
wiono trzynaście. Na pię­
ciu posłów, którzy przy­
padną polakom, trzynaście 
list!

„Kurjer Polski" życzył­
by sobie, aby była jesz 
cze czternasta.

Toć to jest zupełna a- 
narchja. Znaleźli się u nas 
piastowcy, okoniowcy,thu- 
gutowcy, unjoniści—wszy­
stko w tym celu, aby roz­
bić głosy polskie. Jest to 
skandaliczna robota. So­
cjaliści mają aż trzy listy, 
enpeerzy jedną, nawet lo­
katorzy i kamienicznicy 
wystawili swoje. Czy stron­

nictwa narodowe miały dać 
gorszący przykład i rów­
nież pójść do wyborów od­
dzielnie?

Myśmy zamknęli swoje 
porachunki do głosowania. 
Gdybyśm y' tego nie zrobi­
li, to ludność powiatu w 
tym zamęcie zwalczających 
się l u d z i ,  programów i 
stronnictw obrzydziłaby so­
bie wybory i do urny wy­
borczej nie poszła. Niech­
że ta ludność wie, że są 
tacy, którzy dla dobra k ra ­
ju potrafiąpoha.nować swo­
je apetyty partyjne.

Dzięki zawarciu kom­
promisu uzyskamy trzy al­
bo cztery mandaty; bez 
porozumienia.i wspólnej li­
sty uzyskalibyśmy tylko je 
den. To jest nasza zdo­
bycz. Nasz kraj cierpiał 
dotychczas na anarchję le­
wicową; nasze państwo mi­
mo konstytucji nie było 
państwem rządzonym przez 
prawo. Trzeba temu s ta ­
nowi rzeczy położyć kres.

Mieliśmy dopuścić do te ­
go, aby przez nasze wza 
jemne zwalczanie się dać 
możność komunistom wejś­
cia do sejmu? Mieliśmy 
tych służalców sowieckiej 
Rosji forsować? . Tę ciem­
notę, tę anafchję, tych ba­
zyliszków, tych oszustów? 
Takiego pana Danieluka?

Nie! Robotnik nasz nie 
jes t  bezmyślny, nie jest 
przestępny. Otumaniony 
może błądzić. Ale już dziś 
ten robotnik powszechnie 
tutaj mówi: „Będziemy gło­
sować na inteligencję, z o ­
baczymy, co ona nam da. 
Głosowaliśmy tak, jak  nam 
kazali socjaliści, i jes t źle! 
Zagłosujemy na prawicę. 
Co ona nam pokaże?" I 
z każdym dniem przyby­
wa Uście blokowej naro­

dowej zwolenników. I nic 
nie pomoże; ta lista zwy­
cięży. Dziś w i e m y ,  że 
zwycięży!

Za kim będą
głosować żydzi.

Sosnow iec, 20 paźdz.
M iejscowe społeczeństw o  

żydow skie rozumie niebezpie­
czeństwo,wynikające z istnienia 
listy  t.zw. bloku m niejszości na­
rodowej, na której um ieszczo­
no tylko dr. W eiziehera. Naj­
poważniejszym i przeciwnika­
mi tego bloku są ludowcy ży­
dow scy, którzy własnej listy  
w naszym okręgu nie w ysta­
wili.

W iększości żydów nie p o ­
doba się  towarzystwo rusinów, 
rosjan i niemców, w króre nie­
opatrznie w szedł żydowski'po- 
se ł z zagłębia, z tej też racji 
spodziewany jest poważny 
rozłam wśród wyborców ży­
dowskich.

Z nastrojów, które panują 
obecnie wśród żydów, można 
już dziś wywnioskować, że 
spora ich część, mimo istnie­
nia listy „Bundu", odda sw e  
głosy  P.P .S ., inteligencja zaś 
żydowska, t. zw. postępowca i 
asymilatorzy obiecują g ło so ­
wać za unją.

Nie naszą oczyw iście rzeczą 
jest dawanie rad wyborcom  
żydom, za kim mają głosow ać, 
niemniej jednak na uwagę 
zasługuje zrozumienie w łasne­
go interesu wśród żydów, któ­
rzy, mimo zapewnień w ieco­
wych dr. W einziehera, że blok 
m niejszości narodowych nie 
będzie się  podejmował robo­
ty antypaństwowej, nie chcą 
iść wspólnie z hajdamakami 
i niemcami, samo bowiem  to ­
warzystwo to jest zaprzecze­
niem słów  pana posła. Żydzi 
zapewne pamiętają niedawne 
jeszcze  czasy i nie chcą poraź 
drugi rozpoczynać walki z ca­
łym  społeczeństw em  polskim.



Zbrodniczy sabotaż
(Korespondencja własna).

Katowice, 19 października.
W  ostatnich czasach mnożą 

się w województwie śląskim 
fakty, które każdego obywate­
la, dbałego o dobro pospolite, 
napełnić muszą ciężką troską 
o los przyszły kraju.

W  przeciągu niespełna ty­
godnia doszły do wiadomości 
publicznej wypadki bezprzy­
kładnego sabotażu popełnione­
go na szkodę państwa przez 
urzędników tegoż.

Zrabowano kilkadziesiąt mil- 
jonów marek polskich i 9 mil- 
jonów marek niemieckich w 
filji P. K. K. P. w Królewskiej 
Hucie; sprawcami byli urzęd­
nicy urzędu ubezpieczeń spo­
łecznych.

W  Katowicach i Królewskiej 
Hucie zdefraudowano po kil­
kaset tysięcy marek niemiec­
kich z kas urzędów wojewódz­
kich; sprawcami są znowu u- 
rzędnicy tegoż województwa, 
bracia Leon i Franciszek Pie­
traszkowie.

Jeżeli dodamy do tego, że 
w ostatnim miesiącu dyrekcja 
kolejowa w Katowicach wy 
dalić musiała ze służby kilku­
nastu funkcjonarjuszy za sy­
stematyczne okradanie skarbu, 
to otrzymay obraz stosunków, 
tak niewiarygodnie ohydny, — 
że grozą przejąć musi serce 
każdego polaka uczciwego.

Pojedyncze wypadki sprze­
niewierzeń, których się dopu­
szczają urzędnicy, zdarzają się 
wszędzie. Ale to, co się obec- 
nie na Śląsku dzieje, przecho­
dzi wszelkie granice.

Powiedzmy to sobie jasno. 
To nie są zwykłe kradzieże, 
to coś więcej.

Jeżeli zważymy, źe sprawcy 
tych zbrodniczych wypadków 
sabotażu z reguły uciekają do 
Niemiec, gdzie się cieszą abso­
lutną bezkarnością, zrodzi się 
w duszy podejrzenie, czy nie 
mamy tu do czjmienia z pla

nową akcją wrogich nam czyn­
ników, popieraną i kierowaną 
przez wrogów zewnętrznych.

Słuszna w swej istocie za­
sada, że urzędy na Śląsku 
obsadzone być powinny przez 
urzędników górnoślązaków, sto­
sowana niewolniczo, pociągnę­
ła za sobą jako skutek, wo­
bec braku sił wykwalifikowa­
nych, to, że na urzędy dostali 
się ludzie, których polskość 
jest bardzo świeżej i wątpli­
wej wartości, a przeszłość nie­
jednokrotnie bardzo niejasna.

Ludzie niedawno jeszcze in- 
dyferentni narodowo, lub wręcz 
niemcy z przekonania, nagle 
w chwili zajęcia Śląska przez 
Polskę „nawrócili się", ba, na­
wet polskością swoją przeli­
cytować chcieli starych, wy­
próbowanych działaczy naro- 
wych i społecznych.

Uwierzono, niestety, zbyt 
lekkomyślnie w zmianę ich 
przekonań, jak gdyby serce i 
duszę zmienić można było 
szczerze w przeciągu kdku dni. 
A do tego jeszcze niemiecką 
duszę — na polską!

Na owoce tych fatalnych 
pomyłek nie długo trzeba by­
ło czekać.

Ostatnie wypadki są ja ­
skrawą ich konsekwencją.

Ale społeczeństwo polskie 
na Śląsku nie może i nie po ­
winno obojętnie przypatrywać 
się temuplanowemu sabotażowi 
skarbu państwowego i gorsze­
mu od niego upadkowi auto 
rytetu urzędnika i władzy 
polskiej.

Trzeba żelaznej miotły, by 
wymieść, precz do Niemiec, 
resztę krzyżackich śmieci!

Nie ua to się lała ofiarna 
krew tysięcy powstańców, by 
dziś złodzieje i sprzedawczy­
ki rozkradali dobro publiczne 
i obniżali autorytet państwa.

S. N.

flfihu npiści piitsiati kraioislisp
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Wychodzący w Krakowie 
„Ilustrowany Kurjer Codzien­
ny", od chwili organizacji u- 
rzędów państwowych w P o l ­
sce, stał się nieprzejednanym 
wrogiem urzędników polaków, 
którzy pracowali przed wojną 
w b. Kongresówce.

Mimo to, że conajmniej 75 
proc. stanowisk wyższych po­
zostaje w rękach Małopolan, 
że nieliczni „królcwiacy" pra­
cują na urzędach w b. Galicji, 
Do ani jeden z nich dobrowol­
nie nie zgodził się zająć tam 
urzędowego stanowiska pod-

M h  e aflH l
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Słyszałem już kiedyś o tym 
Rónardzie... może się da z 
nim zrobić interes...

Wróciwszy do siebie, umie­
ścił w portfelu piedziesiąt ty­
sięcy franków, zawinął i owią 
zał w papier starannie szka­
tułkę, zawierającą drogocenne 
klejnoty, a wyszedłszy bulwa 
rem Beamarchaisgo, wsiadł do 
fiakra i pojechał na ulicę Pa- 
on-blanc.

Agostini kończył właśnie 
bruljon rewersu, mającego zo­
stać wydanym przez Jerzego 
de Nervey kapitaliście Wilia­
mowi Scott, na sumę osiem­
dziesiąt tysięcy frauków płat­
nych w chwili odebrania przez 
wicehrabiego spadku po matce.

— Dobrze... — rzekł Desvig- 
nes, przeczytawszy. — Dodaj 
pan tylko następujący szcze­
gół:

„Od powyższej sumy za­

czas okupacji rosyjskiej Ma­
łopolski przez rosjan, bruko 
wy organ krakowski stale ma 
do nas żal

Niema takiej wady, takiego 
występku, takiego obelżywego 
słowa, któregoby nam nie im­
putowano. Łapownictwo, nie­
uctwo, bolszcwizm, nikczem- 
ność, są to przypisywane nam 
przymioty (patrz numer 168 z 
dnia 23 czerwca 1919 roku). 
W  numerze 154 „Kurjera" z 
tegoż roku, w  artykule „Psia 
matura", nie zawahał się o- 
szczerca porównać nas z psa­

strzega się procent po pięć 
od sta rocznie. Pożyczka ta 
nie jest lichwiarskiem zo b o ­
wiązaniem, lecz długiem ho­
norowym, nieulegającym za 
przeczeniu przez uczviwego 
człowieka".

— Nader zręcznie!—zawołał 
Agostini.

— Oto pięćdziesiąt tysięcy 
franków — rzekł Arnold, kła­
dąc na biurku banknoty.—Me - 
lanja Gauthier przyrzekła ci 
wynagrodzenia tysiąc franków.. 
Żądaj dwóch tysięcy... ten in 
teres wart tyle... otrzymasz je 
od nich. Jutro zrana przybę­
dę po od Lor rewersu.

I zabrawszy szkatułkę z dja- 
mentami, morderca Edmunda 
Bćraud pojechał na ulicę Bel- 
lechasse.

Dom, zamieszkały przez S a ­
muela RSnard, był to zwykły 
dwupiętrowy budynek. Głów­
ne drzwi wychodziły na ulicę.

Okna opatrzone były zew ­
nątrz grubemi żelaznemi sz ta­
bami, a wewnątrz podwójnemi

mi, dowodząc, że w b. Galicji 
nawet psy są kształcone wyżej.

Teraz w numerze 265 z dn. 
30 września r. b. w artykule 
„Krzywńa musi być naprawio­
ną", „Ilustr, Kurjer" tak pisze
0 urzędnikach b. Kongresów­
ki: „Tam urzędnik carski był 
albo moskalem i to podlejsze­
go gatunku (jeżeli do Króle­
stwa przyszedł pełnić służbę 
żandarmsko - szpiegowską), a 
jeżeli polakiem, to przeważnie 
renegatem, wyrzutkiem społe­
czeństwa. Czyż o takich ludzi 
dbać warto? Zabezpieczać im 
awans i płacę za lata służby 
na szkodę kraju, służby w ro­
gom?".

Wiemy, że nikt z osób istot­
nie inteligentnych nie liczy się 
z opinją „Ilustr. Kurjera", ale 
musimy liczyć się z tym, że 
„Iiust. Kurjer" umie przema­
wiać do pół lub mało inteli­
gentnych osób, że jest wśród 
nich popularny. Dlatego mu­
simy postawić pod pręgierz 
o p i n j i  publicznej redakcję 
„Ilustr. Kurjera".

Przypominamy, że wśród 
dawnych urzędników polaków 
w b. zaborze rosyjskim było 
b. dużo takich, którzy wskutek 
niewoli musieli opuścić dwory
1 niwy rodzinne, aby szukać 
chleba w ówczesnych urzędach 
polskich,przekształconych póź­
niej na rosyjskie. Nikt nie na­
zywał ich renegatami, ani wy­
rzutkami społeczeństwa, bo 
wśród nich byli ludzie dużej 
zasługi społecznej i zdolni 
pracownicy.

Ojcowie nasi, bracia i kole­
dzy za sprawę ojczystą kładli 
ofiarne głowy pod kule.i strycz­
ki katowskie, kostnieli z zimna 
w syberyjskich tajgach, bo ro- 
sjanie nie narzucili nam swej 
kultury, gdyż nasza była wyż­
szą.

Nie zapomnieliśmy, źe we 
Lwowie 31 lipca 1847 r W i­
śniewski i Kapuściński umie­
rali na szubienicach z okrzy­
kiem, głuszonym przez bębny 
austrjackie, „Niech żyje Pol­
ska", ale pamiętamy, iż w m e 
spełna łat 70 ich potomni kła­
mali się przed tronem Habs­
burgów' ze słowami: „Przy
Tobie stoimy i stać chcemy, 
Najjaśniejszy Panie".

Nie nazwaliśmy ich nigdy 
renegatami, bo nie sądziliśmy, 
aby ich błędna ideologja poli­
tyczna była zdradą sprawy 
ojczystej, bo i u nas niektó­
rzy mniemali, źe tylko Austrja 
może ziścić nadzieje nasze.

Dziś, gdy kraj potrzebuje 
spokoju, jedności i zgody, gdy 
urzędnik państwowy pracuje 
w nadwyraz trudnych warun­
kach bytu, borykając się z 
niedostatkiem, prawie grani­
czącym z nędzą, niepowołani 
karjerowicze, prowokatorzy, 
czy szantażyści, goniąc za ta ­
nią popularnością, poważają 
się obrzucać błotem zniewagi

ludzi, którym za ucisk w nie­
woli, za lata przymusowego 
tułactwa, słusznie należy się 
z a s ł u ż o n y  kawałek chleba 
w wolnej ojczyźnie.
® To też protestujemy całą s i­

łą  do uczuć obywatelskich, si­
łą prawa do życia i swobody, 
przeciw szerzeniu waśni bra 
terskich, przeciw separatyzmo­
wi dzielnicowemu i nowemu 
rozdwojeniu, szerzonemu przez 
ludzi bardzo złej woli.

W  imię sprawiedliwości i 
prawdy, upraszamy bezstronną 
prasę polską o powtórzenie 
naszego protestu.

Urzędnicy pąńs twowi  
w  Radomiu.

Radom, 18 października 1922 r.

Wield ważne.
{Z pism I depean w c z o ra js z y c h

— Na odbytym we Lwowie 
walnym zgromadzeniu ofice­
rów zdemobilizowanych poru­
szono kwestję działalności te- 
rorystycznej żywiołów anty­
państwowych. Uchwalono re 
zolucję, oświadczającą się za 
utworzeniem organizacji w Ma- 
łopolsce wschodniej, celem 
kierowania akcją, zdążającą do 
obrony polskiego stanu posia­
dania.

— Dwaj sekretarze polskie­
go konsulatu w Essen, którzy 
w restauracji czytali „Dziennik 
Poznański", zostali przez o- 
becnych niemców obrzuceni 
obelgami, poczym wyrwano im 
gazetę z rąk.

— Rosyjska flota wojenna 
odwiedzi w najbliższym czasie 
porty: Helsingfors, Rewel, Ry­
gę i Gdańsk.

— On gdaj oddziały koali- 
cyjne, gorąco witane przez 
ludność, rozpoczęły zajmowa­
nie Tracji, którą grecy ewa­
kuują.

— Z inicjatywy rządu pol­
skiego w najbliższym czasie 
mają być wznowione rokowa­
nia z rządem sowietów w spra­
wie rozrachunku należności o- 
bywateli polskich od b. rosyj­
skiej kasy oszczędność owej.

— Ukraińska rada gospodar­
cza uznała za konieczne za­
prowadzić normalne stosunki 
handlowe kooperatyw ukraiń­
skich 7. Polską i innymi pań­
stwami. W  tym celu do W ar­
szawy zostali wysłani delega­
ci, którzy otworzą tu oddział 
kooperatyw.

Analogiczne przedstawiciel 
stwa będą założone w W ied­
niu, Pradze i Berlinie.

Kroniki
KatCMidarsyli*

blaszanemi okiennicami.
Desvignes zadzwonił.
Po kilku sekundach otwo 

rzyło się okienko, umieszczo­
ne we drzwiach, za pomocą 
którego rozpatrywano przyby­
łych, poczem drzwi się same 
otwarły i ukazał się w progu 
służący wysoki'ego wzrostu, 
silny jak Herkules, w czar- 
nem ubraniu, z białym k ra ­
watem na szyi.

— Co pan żądasz? — za­
pytał.

— Chcę się widzieć z pa­
nem Samuelem Renard.

— W  interesie?
— Tak.
— Mój pan nie załatwia in ­

teresów w niedzielę, je s t  to 
dzień spoczynku. Prócz tego 
pan Rśnard jest słabym, cier­
pi na podagrę i nikogo teraz 
u siebie nie przyjmuje; nie 
wiem więc, czy dla pana ze­
chce uczynić wyjątek. Bądź- 
cobądź, racz mi pan dać swą 
wizytową kartę.

— To bezużyteczne.. —

rzekł Arnold. — Jako niezna­
ny całkiem panu Renard, nie 
mam prawa żądać, by dla 
mnie odstępował od przyję 
tych reguł. Powiedz pan tyl­
ko, że jeden  z indyjskich eks- 
ploatorów, przybyły z Bena­
res i Gołkondy, pragnie mu 
przedstawić klejnoty zadziwia­
jącej piękności.

— Chodzi tu zapewne o 
perły?

— Tak... i o djamenty. A 
ponieważ wiem, że pan Renard 
jest wielkim artystą, głębokim 
znawcą tych rzeczy, chciałbym 
mu je właśn e przedstawić 
Przeproś go pan za moją śmia­
łość, dodając, że mi bardzo 
wiele na tem jego przyjęciu 
znleży.

Powyższe słowa wymienio- 
nemi zostały na ulicy przed 
domem.

— Racz pan wejść... — rzekł 
służący, cofając się, aby zo­
stawić wolne miejsce przyby­
łemu; poczem zamknąwszy

20
Piątek

Dziś Jana Kantego. 

Jutro Urszuli P. M. 

Wsch. słońca 6.35 

Zach. , 4,54

MOJA LISTA.
By nienawiści zgas ły  lata,
Chociaż w yśm ie ją  m nie  szyderce ,  
Jako p ie rw szego  kandydata , 
S taw iam  gorące ,  p ra w e  serce.

Zysk to d la k ra ju  oczywisty,
Gdy j e s t  w  n im  spokój i po rządek , 
Więc te ż  n a  drugim miejscu  listy 
U m ieszczam  w iedzę  i rozsądek .

Skończą  się w aśnie ,  nie ład , zdrada,  
O grom nie  na  tym  kraj skorzysta ,  
Jeśli  w  dniu p ią tym  lis topada 
Zw ycięży  ty lko m oja  lista.

Ć w ierk .

G łód m ieszk a n io w y
— Co, za taki maleńki p o ­

koik żąda pani trzydzieści ty­
sięcy?

— Niech pan tę sumę prze­
liczy na dolary, a przekona 
się pan, czy to dużo!

— No to ja  pani dam poło­
wę tego i niech sobie pani 
to przeliczy na sowieckie ruble, 
a przekona się pani, czy to 
za mało!..

Sympatyczny w ieczo­
rek. W  nadchodzącą so­
botę, 21 b. m., komitet o- 
pieki nad siedzibą harce­
rzy „Łękawa“ urządza pod­
wieczorek o godz. 7-mej 
wieczorem w sali przy tea- 
rze zimowym. Nie wątpi­
my, że cel ściągnie liczne 
koła, które wezmą udział 
w skromnej zabawie.

Wyjazd ro b o t n i k ó w  do Francj i
Państwo wy urząd pośrednictwa 
pracy w Oświęcimiu donosi, 
że zapotrzebowanie górników 
do kopalń we F r a n c j i  nie 
zmniejsza się.

Dla ułatwienia poszukują­
cym pracy, robotnicy wy­
jeżdżają obecnie w małych 
grapach i w krótkich odstę­
pach czasu, co parę dni ze 
stacji zbornej w Oświęcimiu.

Robotnicy, już przyjęci, :a 
którzy spóźnili się na wyzna­
czone im transporty, mogą o- 
becnie wyjechać każdej chwili.

Zgłoszenia górników przyj­
muje państwowy urząd pośr. 
pracy w ,Oświęcimiu, lub w 
Sosnowcu.

Ze spor tu .  Dnia 22 b.m. o 
godz. 2 m. 30 na boisku Tow. 
Sp. „Victoria*1 odbędą się za­
wody w piłkę nożną między

bramę, założył na nią gruby 
łańcuch żelazny.

Następnie wprowadził A r ­
nolda do małego salonu, wy­
bitego czerwoną jedwabną ma- 
terją, zawieszonego mnóstwem 
obrazów i przedmiotami wy­
sokiej artystycznej wartoćci.

— Teraz idę — rzekł — 
powtórzyć panu Renard, to, co 
mi pan poleciłeś.

Za chwilę ukazał się we 
drzwiach.

— Pan Rónard prosi... racz 
pan pójść za mną.

I zaprowadził przybyłego na 
pierwsze piętro, gdzie miną­
wszy przedpokój, uniósł port- 
jerę i drzwi otworzył.

XXXV.
Pokój, do którego wszedł 

Desvignes, był dość obszerny, 
lecz nader skromnie umeolo- 
wany.

D. c. n.
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MIECZYSŁAW SAUTES
s ł u c h a c z  W y ż sze j  S zko ły  H and low ej

zmarł dn. 18 b. m. w  Warszawie, przeżywszy lat 21.
W yp row adzen ie  zw łok  nastąpi dnia 21 b. m. w  W arsza­

w ie  z kaplicy przy szpitalu Dzieciątka Jezus na cmentarz  
ewangelicki. Ó czein zawiadamiają stroskani

5199 RODZICE i RODZEŃSTWO.

I drużyną kl. sport. „Sosno- 
wiec“ i I drużyną „Victoria**.

Zawody te będą  poprze ­
dzone zawodami rezerw  tychże 
klubów.

Spotkanie to budzi wielkie 
zainteresowanie. 5190

Dobry początek. Nareszcie 
ruszyło kogoś sum ienie  i k a ­
zano naprawić niemożliwy już 
wiadukt kolejowy, gdzie dziu­
ry i wystające łaty zastąp io ­
no deskami.

Obecnie chodzi jeszcze o 
usunięcie kałuż i ułożenie 
przed w iaduktem  chodnika z 
płyt.

Sprawa i-naczków. Porusza­
liśmy już  spraw ę nieobywatel 
skiego postępow ania  właści­
cieli restauracji, cukierni i t.p. 
zakładów, którzy nie s tosują 
się do istniejącego rozporzą­
dzenia i nie naklejają na r a ­
chunkach znaczków s tem plo­
wych.

Zaznaczamy powtórnie, że 
niestosujących się do pow yż­
szego będziem y ogłaszali z 
nazwiska.

Ciekawa sprawa. Niełada 
sensację wywołał w D ąbro ­
wie zatarg, powstały  pom ię­
dzy jednym  z tutejszych oby­
wateli, a znaną w Zagłębiu 
rodziną baronów węglowych.

Obyw atel ów, k tórem u do­
kuczyły różne postępki w ę­
glarzy, w ystąp ił  przeciwko 
rodzinieb dorokiewiczów, za­
rzucając jej, że okradła  skarb 
państw a na setki miljonów, 
przez różnego rodzaju n iedo­
zwolone kombinacje, jak  
również o wywóz złota do 
Niemiec itp.

W szys tk ie  te machinacje 
zostały zakomunikowane pre- 
mjerowi m i n i s t  r  ó w , 
i m inistrom  sprawiedliwości i 
skarbu 01  az kilku posłom.

Spraw a  powyższa w yw oła­
ła olbrzymie zaciekawienie, 
które rośn ie  w miarę p rzyby­
wania epizodów, jak  pro jek t 
zgładzenia oskarżyciela itp,

Z dalszymi szczegółami za­
znajomimy wkrótce zaintry­
gowanych czytelników.

Szerzyciel anarchji. Zamiesz­
kały przy ul Ciasnej nr, 17 w 
Sosnowcu, Wolf Weisberg przed 
kilku tygodniami przez sąd o- 
kręgowy w Sosnowcu został za 
sądzony na eksmisję. Z po­
wodu świąt żydowskich i innych 
okoliczności Weisberg uzyskał 
odroczenie wykonania wyroku 
do dnia 18 bm. W ‘ dniu tym 
komornik sądowy wyeksmitował 
Weisberga z mieszkania. Do 
lokalu tego wprowadził się na 
tychmiast dzierżawca domu, p. 
Antoni Łapiński. Kiedy odszedł 
komornik z policją , Weisberg z 
całą rodziną i współwyznawca­
mi wyrąbałisiekiera drzwi i okna 
i wprowadził się powtórnie do 
mieszkania. Działy się przytym 
różne awantury o których po 
licja sporządziła protokół i prze­
kazała władzom sądowym i sta 
rostwu w Będzinie.

Fałszyw e pogłoski. W czoraj 
o godz. 10 rano w Sosnow cu 
rozeszła się pogłoska  o tym, 
że miejscowy bank handlowy 
został obrabowany, że bandy­
ci przyjechali dwoma autami i 
zrabowali 90 milj. mk. Pogłoska  
okazała się  wyssaną z palca.

D rugą  pogłoskę zrodził ja ­
kiś Abram ek, który zawiado­
mił policję, że o godz. 10 rano 
mieszkanie S apera  przy ulicy 
Modrzejowskiej nr. 27 napadli 
bandyci. Po sprawdzeniu a lar­
mu okazało się, że jakaś ży­
dówka poszła  rano zbierać 
bieliznę z góry domu. Strach 
ma wielkie oczy przeważnie 
dla żydów.

Także obywatel- Poborca po 
datków w Olkuszu p. Jakób 
M uszyński w ub. tygodniu przy­
jechał do Pradeł, podw. olku­
skiego. w celu kontroli nakła­
danych podatków. Właściciel 
tartaku Majer Cyter zwymyślał 
bruialnie poborcę. Sprawę prze 
kazano władzom sądowym.

Awantura z lokato om. Oby­
watel Józef W przy ul, Barba­
ry w Sosnowcu gwałtem usunął 
swego lokatora Kazimierza L. i 
wyrzucił jego rzeczy na ulicę 
z mieszkania Sprawę przeka­
zano na drogę sądową

Czyje futro? Wczoraj rano 
na ul Modrzejowskiej w Sos 
nowcu po icja aresztowała gór- 
noślązaka JózefaK., który sprze­
dawał Szmulow L . Mod* zejow 
ska 12 futro, wartości 500 tys 
mk. za 20 tys. mk niemieckich. 
Futro pochodzi z kradzieży, 
lecz aresztowany K. nie chce 
się przyznać gdzie go nabył. 
Śledztwo w toku

Aresztowanie bandyty, Dono 
siliśmy o napadzie, dokona 
nym na rzeźnika Bukowskiego, 
zamieszkałego przy ul. P iłsud­
skiego Ns 148 w Sosnowcu, 
gdzie w ręce  bandytów wpa 
dło około milj ona mk. go ­
tówki i znaczna ilość wyrobów 
mięsnych.

Zarządzone natychmiast do­
chodzenie zostało uwieńczo­
ne pom yślnym  skutkiem, gdyż 
policja ’ śledcza aresztowała 
jednego ze sprawców, nieja­
kiego Jana Kusia, zamieszka­
łego przy ul. W iejskiej.

O pryszek  przyznał się do 
brania udziału w napadzie, 
nie chce jednak  wydać wspól­
ników.

Bandytę osadzono w w ię ­
zieniu, spraw ę przekazano 
prokuratorowi, który skieruje 
ją  do sądu doraźnego.

Śmiertelny wypadek. Wczo­
rajszej nocy o godz. 2 po pół­
nocy na moście do fabryki Hul- 
czyńskiego w Sosnowcu zabity 
przez poc-ąg osobowy 43-letni 
został Piotr Bajołek kowal fabr. 
Chrzanowskiego w Sosnowcu. 
Zabity osierocił żonę i dzieci, 
zamieszkałe we wsi Pojałowi- 
cach, pow. miechowskiego Ba­
jołek powracał ze wsi z produ 
ktami spożywczymi. Koła wago 
nów odcięły nieszczęśliwemu 
nogi i roztrzaskały głowę. 
Zwłok* nieboszczyka przenie­
siono do kostnicy przy kasie 
chorych w Sosnowcu.

Śmierć przy pracy W ub 
środę o godz. i  2 w południe 
w fabryce Hulczyńskiego w So 
sn^wcu w hel. motorowej został 
z bity ranem motorowym r o ­
botnik Jakób Wnęk. Oprócz 
tego Wnęk spadł na rury głową, 
którą roztrzaskał. Śmierć ua 
stąpiła natychmiast Z w ł o k i  
przeniesiono do kostnicy.

Śmiertelny wypadek. Na s ta ­
cji w Będzinie nab>cznicy sie 
leckiej przy składzie węgla Ser 
carza, został zgnieciony bufora­
mi wagonów 50-letni Ignacy 
Szyszk 1 zam w Będzinie, ro ­
botnik huty szklanej Przewie 
zioay do szpitala nieszczęśliwy 
zmarł w ciągu god.iny.

Kradzieże. W  ub. w torek o 
godz. 6 ej po południu około 
fabryki milowickiej stały ko­
nie z bryczką Gisela Sapera  
z Sosnowca, Małachowskiego 
nr. 4. W oźnica  poszedł się 
ogrzać do pobliskiej jad łodaj­
ni, z czego skorzystał złodziej, 
w siadł na bryczkę i odjechał 
w  kierunku Czeladzi. O kra­
dzieży koni z bryczką Saper  
natychmiast zawiadomił policję 
Kom isarja t policji w Sosnow ­
cu telefonicznie zawiadomił 
wszystkie kom isarjaty  i po­
sterunki policyjne. W  pół go­
dziny złodziej i konie z brycz 
ką zostały zatrzymane przez 
policję w Czeladzi i oddane 
właścicielowi. W artość  koni i 
bryczki 4 miljony mk.

— Dawidowi Bugajskiemu, 
sosnow iec ,  M odrzejew ska 17, 
Genowefa D. skradła kolczyki 
wartości 17.000 mk. Złodziej­
kę aresztowano.

— Stanisław owi Kotarasió- 
skiemu, Sosnowiec, Jasna  3, 
skradziono w nocy zegar kon ­
trolny.

Z teatru.
D om  ludowy w Sosnow cu 

w sobotę  'w ieczorem  i w  n ie ­
dzielę popołudniu  odegra  zna 
komitą kom edję  „Grube ry- 
by“ M. Bałuckiego po cenach 
zwykłych."
Przedstaw ienie  popołudniowe 

w niedzielę po cenach zniżo­
nych. Początek  o godz. 4 p.p.

Marja Szrajberów na, świetna 
sk rzypaczka,p rofesor  akademji 
muzycznej w  Poznaniu  w ys tą ­
pi na niedzielnym koncercie 
wieczorowym, na którego 
program  złożą się na jcen ­
niejsze perły literatury mu 
zycznej. W  wieczorze tym p o ­
pisywać się będą  pod  batutą 
dyr. Jakubowicza chóry Dom u 
ludowego m ieszane i męskie.

Sprzedaż biletów odbywa 
się w pawilonie ogrodników.

Ofiary,.
M arek 101.400 (sto jeden  ty ­

sięcy i czterysta  marek) g o ­
tówką, zebrano przez pp. u- 
rzędników T ow arzystw a S o ­
snowieckiego kopalń węgla, 
na ustawienie pom nika „Księ­
cia Józefa w W arszaw ie11

5191

Z SĄDÓW.
Na posiedzeniu wydziału 

karnego apelacyj nego sądu 
okręgow ego  w Sosnow cu w 
dniu 14 października 1922 r. 
zostali ukarani.

1) Antoni Ciupa i K acper 
M archewka z Zawiercia za p o ­
bicie Marjanny Szafruga po 7 
dni aresztu i na opłaty s ą ­
dowe;

2) Franciszek  Kaźmierczak 
ze Lgoty  Koziegłowskiej za 
przejazd pociągiem  pospie 
sznym bez odpowiedniego 
biletu, na 2000 mk. i opłaty 
sądowe;^zasądzono również od 
niego na rzecz warszawskiej 
dyrekcji kolei państwowej 690 
mk. tytułem  powództwa i obcią 
żono go kosztami sprawy;

3) W ładysław  Makuła, z Za­
wiercia, za kradzież płótna w 
t wie akc. Zawiercie, na 2 
m iesiące aresz tu  i 11a pono­
szenie opłat; wykonanie kary 
oskarżonem u zawieszono na 3 
lata;

4) Jakób i Bronisława P ła ­
tek  z Zawiercia, za to, że w 
dniu 26. X. 1921 w Zawier­
ciu samowolnie i wbrew woli 
swego lokatora  Jakóba P a ła ­
sza wyrwali drzwi z m ieszka­
nia tegoż celem zmuszenia go 
do wyprowadzenia  się z zaj­
mowanego w ich domu lokalu 
zostali skazani na grzyw nę w 
kwocie po 10,000 mk. z za­
mianą na 7 dni aresztu  i po 
600 mk. opłat sądowych.

5) W drugiej spraw ie z 
tymże Pałaszem - Jakob P ła­
tek za pobicie Pałasza za sa­
mowolę nałączną kar.ę—3 dni 
aresztu  i Cyprjan Michał Ci­
szewski za okazywanie po ­
mocy Płatkowi w powyższych 
p rzes tęps tw ach--na  1000 mk. 
grzywny, przyczym  pierwszy 
z nich P ła tek  został skazany 
na 120 mk. opłat sądowych, a 
Ciszewski na 50 mk; zaś 
w spółoskarżona Bronisława 
P łatek  została uniewinniona.

6) Antonina Niemiec z P o ­
ręby  za pobicie chłopca Set- 
m anow ej— na 5000 rok. g rzyw ­
ny z zamianą na 3 dni aresztu.

Sąd  okręgow y w Sosnow cu 
na posiedzeniu  publicznym w 
dniu 16 b.m. rozpatryw ał spra 
wy:

1) W aw rzyńca  Zabagło, o- 
skarźonego o włóczęgostwo i 
fałszowanie dowodu o so b is te ­
go i ukarał go za te czyny 
więzieniem przez 2 lata.

2) Antoniego Kidawę i B o ­
lesława Motyla, oskarżonych 
o napad rabunkow y i zabój­
stwo Kuśm ierskiego F ranc i­
szka w roku  1918; Kidawa 
skazany został na 6 lat w ię­

zienia, a Motyl na 12 lat cięż 
kiego więzienia i po z a s to s o ­
waniu amnestji zmniejszono 
Kidawie więzienia do lat 4, 
a Motylowi do lat 9.

5) Lucjana Rutkowskiego, 
W aw rzyńca  Zabagło, Jadwigi 
hTetmańczyk, Józefa H etm ań- 
czyka, A nton iego  Kały, K ata­
rzyny Kubanek, Marjanny Bła­
szkiewicz, K opia  F ruch ta  i 
W alentego Kłysa, oskarżonych 
o szereg  kradzieży i kupno

rzeczy, pochodzących z k r a ­
dzieży.

Sąd  ukara ł Rutkow skiego  
więzieniem przez trzy lata i 
W aw rzyńca  Zabagło  w ięzie­
niem przez cztery lata — za 
kradzieże, H etm ańczyka zaś 
4 m iesiącami więzienia za k u ­
pno i przechowywanie rzeczy 
pochodzących z kradzieży.

Pozostałych  oskarżonych 
sąd z braku dowodów un ie­
winnił.

Walii z h ild iiilim i w pot. zborowskiR.
Od  k i l k u  dni na kresach 

wschodnich rozgrywają się w y­
padki, k tóre z elektryzowały ca ­
łą ludność

W  powiecie zborowskim to 
czą się walki pomiędzy bandą, 
złożoną z kilkudziesięciu ludzi 
a policją, k tó ra  s tara  się ująć 
tę doskonale uzbrojoną i zdecy­
dowaną rsa wszystko watahę. 
. .B anda  operując jakby regu 

iarna arm a, zniszczyła'cały sze­
reg  folwarków a m in i A u ­
gustówkę, Jachowce, jjBlichów, 
P łauszę i t  d. i doszła aż do 
Dnnajowa.

Wielkie wrażenie wywołał 
fakt zamordowania przez  wata 
hę ukraińsko-bolszewicką ko­
m endanta posterunku policyjne­
go w Płauszy p. Głowiejskiego.

Również w czasie pościgu na 
drodze do Koniuch zginęli na 
posterunku dwaj policjanci, u- 
łegając przemocy baody

Na zarządzen ie  władz woje-

Ostatnie .
Genua, 19 paźdz.

W czoraj otwarto tu czwartą 
m iędzynarodow ą konferencję 
pracy. Obecni są  przedstawi 
ciele 54 państw. Przew odni­
czącym konferencji wybrano 
ponownie lorda Burnehana 
(Anglja). Konferencja potrwa 
14 dni.

T oruń , 19 paźdz.
Dziś, w czwartek, o godz. 

1 zmarł w Torun iu  Edm und 
Rygier, b. dyrek tor  teatrów 
we Lwowie, Krakowie i Pozna­
niu.

W arszaw a, 19 października.
Dnia 14 bm. Naczelnik pań ­

stwa podpisa ł  dekrety  nomi­
nacyjne p. Konstantego Skir- 
m unta na posła  nadzwyczajne­
go i ministra pełnom ocnego 
w Londynie i p. W ładysław a 
W róblew skiego na posła nadz­
wyczajnego i m inistra  pełno­
m ocnego w W aszyngtonie.

W arszawa, 19 października.
W czoraj dokonano osta tecz­

nego zredagowania tekstu  kon­
wencji handlowej polsko-jugo­
słowiańskiej Podpisan ie  um o­
wy nastąpi dzisiaj. P o  podpi­
saniu traktatu  handlow ego m ię­
dzy P o lską  a Jugosławją, de­
legacja jugosłow iańska  opuści 
W arszawę.

Katowice, 19 paźdz.
Dziś przed  sam ym  otwarciem 

4-go posiedzenia  sejm u gór­
nośląskiego, został znieważo­
ny czynnie w korytarzu sejmu 
pose ł  Kustos, wydaw ca sepa-

Zborów, 18 października.
wódzkich pościg (przybiera już 
realne rezultaty . Policja i woj 
sko otoczyły prawdopodobnie 
całą bandę  w lasach pomorzań- 
skich, a w ciągu nocy oczeki­
wane jest starcie z grupą u k ra ­
ińsko-bolszewicką.

W  czasie pościgu dostał się 
w ręce naszych władz jeden z 
uczestników bandy.

Jes t  on ubrany po wojskowe­
mu, dobrze wyekwipowany i 
nosi fu trzaną czapkę rosyjską.

Cały apa ra t  śledczy w Zło­
czowie został uruchomiony dla 
prow adzenia  śledztwa, które 
prowadzi się równolegle z p rze ­
słuchaniem powyższego uczest 
nika wyprawy. Pewną j s s t r z e  
czą, że banda, zł >żoną z ludzi 
zdecydow anych na wszystko, 
będzie się bronić zac ekle.

Przychwycony z bronią w r ę ­
ku członek bandy stanął przed 
sądem doraźnym.

ratystycznego organu „Głos
Górnego Śląska".

Katowice, 19 paźdz.
Na wczorajszym  posiedze 

niu se jm u śląskiego zgłosił 
poseł dr. Rakow ski imieniem 
bloku narodow ego w niosek 
nagły dom agający się od rzą­
du natychmiastowej interwencji 
w spraw ie uwolnienia z w ię­
zień pruskich po niemieckiej 
s tronie Ś ląska  około 120 więź­
niów politycznych Polaków 
więzionych jeszcze  w S trze l­
cach, w Gliwicach, Bytomiu, 
Koźlu i Opolu.

Nagłość tego wniosku u- 
chwalono. Głosowali za nim 
także posłow ie niemieccy.

W arszaw a, 19 paźdz.
Dnia 17-go b. m, na stacji. 

Laskowica, wskutek fałszyw e­
go nastawienia z w r o t n i c y  
wpadł pociąg w ojskow y na sto 
jący na stacji parowóz. W s k u ­
tek zderzenia u legły  zn iszcze­
niu: parowóz, brankard  i 2 w a­
gony pociągu w ojskow ego, 9 
uczniów szkoły  podchorą- 
ych zostało ciężko ranionych 
25 zaś odniosło rany  lżejsze. 
K ierownik pociągu wojskowe­
go doznał zgniecenia klatki 
piei-siowej.

Linja telefoniczna między 
Sosnow cem  a W arszaw ą cią­
gle jeszcze nie je s t  nap raw io ­
ną, depesz więc telefonicz­
nych nie otrzymaliśmy.

W czora jszy  kurs  w S o sn o ­
wcu marki niemieckiej od 3.65 
do 3.80.



Z kraju.
Oryginalny strajk. W  Słosze 

wie wybuchł strajk — zastraj- 
kował tam bowiem magistrat 
i rada miejska. Uchwała od­
nośna została powzięta?jedno- 
głośnie w obecności wszy­
stkich członków magistratu i 
rady miejskiej. Województwo 
dotąd sprawą tą się jeszcze 
wcale nie zainteresowało, po­
mimo, źe już drugi tydzień u- 
pływa od czasu złożenia od­
nośnych urzędów.

T ym czasow e zamknięcie szko­
ły  przem ysłow ej w  Bielsku. Do
„Dziennika Cieszyńskiego" do 
noszą z Bielska:

Zaburzenia w przemysłowej 
szkole doprowadziły do ty m ­
czasowego zamknięcia szkoły 
przez wojewodę Rymera. W  
sprawie tej przybyli z Kato­
wic do Bielska dwaj przedsta 
wiciele rządu, celem zbadania 
zagadnienia. Zaszły pewne 
nieprawidłowości przy otwie­
raniu niemieckiej szkoły maj­
strów. Mianowicie pan Zip- 
ser jeszcze przed nadejściem 
pozwolenia na otwarcie z Ka­
towic na własną rękę kazał 
rozpocząć naukę. W obec te ­
go polscy uczniowie stanow­
czo sprzeciwili się temu na­
dużyciu, tymwięcej, że d y re ­
ktorem całej „przemysłówki" 
zamianowano niemca d-ra Ku 
hna przy pominięciu polskie­
go dotychczasowego prowizo­
rycznego kierownika p. inż. 
Stasia. Polscy uczniowie zni­
szczyli w budynku wszystkie 
napisy niemieckie, żąda ją  o- 
ni nieotwierania niemieckiego 
kursu werkmistrzów, usunię­
cia d-ra Kuhna, który drażni 
ich uczucia narodowe, a nadto 
stałego dozoru nad niemiecką 
częścią zakładu. Termin otwar 
cia zakładu podany zostanie 
później do wiadomości publi­
cznej .

Hmiimyń amsnf.
U elsczka dziewicy przez okno 

il piętra.
Waiszawa, 18 paźdz.

Onegdaj wieczorem mieszkań­
cy domu nr 3 przy ul. Nowy 
Zjazd w Warszawie zaalarmo­
wani zostali niezwyłym wido­
kiem. Oto na II piętrze od fron­
tu otwarte zostało okno pokoju 
zamieszkałego przez niejakiego 
Kazimierza Szymańskiego i w 
oknie tym ukazała się kobieta.

Dama ta, krzycząc „ratunku", 
wyszła z okna idąc po wąskim 
parapecie kilkanaście kroków, 
weszła wreszcie do jednego z 
otwartych okien tegoż II piętra 
do mieszkania pp. Wktke

Z okna, z którego wyszła wy­
chylił się szybko Szymański, lecz 
potym cofnął się i zgasił świa 
tło Gdy tłum lokatorów po­
biegł na drugie II piętro i zaczął 
szturmować do drzwi Szymań­
skiego, ten udał że go niema 
w domu. Pani Wietke wypuści­
ła tymczasem ocaloną damę, 
która nic nie mówiąc, zniknęła.

Jednocześnie do szturmują­
cych przy drzwiach nadeszła 
policja, lecz mimo to że żąda­
ła otwarcia drzwi „w imię pra­
wa", Szymański nie otwiera*. 
Gdy poszukiwania ślusarza, po 
którego poszła policja, nie da­
ły wyniku policjanci zjawili się 
powtórnie i wtedy dopiero po 
długm dobijaniu Szymański o- 
tworzył

Co mówił z jpolicjantami nie­
wiadomo. Dość, że ci wyszli i 
skonstatowawszy że owe zajś­
cie nie miało charakteru prze 
stępstwa lecz było epizodem 
miłosnym, udał się d0 komisa 
rjatu.

Różne wieści.
Z sali sądow ej. W  Wiedniu 

niedawno rozegrały się dość

interesujące rozprawy. Pewien 
szef biura prywatnego, znany 
byt oddawna z grubjaństwa 
w o b e c  steno daktyl ografek. 
Biedne panienki łajał srodze, 
rzucając przy tym meblami. 
Niewolnice od maszyny znosi­
ły to wszystko, aż raz panna 
Berta zaskarżyła pana dyrek­
tora, źe nie zadawalniając się 
obskurnymi obelgami, chwycił 
panienkę za kark, rzucił na 
ziemię i kopać począł. Zapal­
czywy szef oświadczył, że 
panny Berty nie uważa za 
pannę biurową, gdyż prawie 
zaręczył się z nią i traktuje 
ją  po... małżeńsku. Mimo tak 
jasnego tłumaczenia sąd uznał 
podobny rodzaj przedślubnego 
stosunku w biurze za kary­
godny i zaaplikował miesiąc 
pod kluczem dla ochłody — 
starającemu się. — Również w 
Wiedniu oskarżył urząd oby­
czajowy pewnego restaurato­
ra, że w seperatkach ma... ka­
napki. — U nas w Sosnowcu 
przy bufecie wszyscy rzucają 
się na kanapki, np. pewien 
ekonomista nie żyłby gdyby 
nie zjadł kanapki ze szynką 
co wieczór, nim skończy się 
urlop od żony. Tymczasem w 
Wiedniu omal, że restaurator 
nie dostał się pod klucz za 
kanapki w separee — ale sąd 
uwolnił go, uznając, że to nie

je s t  jeszcze ułatwieniem nie- 
obyczajności.

W esele ek s-cesarza  Wilhelma
odbędzie się 5 listopada, gdy 
w dniu 10  listopada, jako w 
dniu ucieczki z Niemiec, W il­
helm nie chce wchodzić w 
związki małżeńskie, z drugiej 
zaś strony nie chce on tego 
robić 24 bm. w dniu urodzin 
swej pierwszej małżonki. Nie­
wiadomo, czy wesele odbę­
dzie się w Doorn czy Ame- 
rongen.

Potrzebujemy od zaraz

alidngg teehaiks
obznajmionego z instalacjami 

światła i motorów.

SIEMENS.

SACZNOSĆ!!! BflCZNOSi!!!

Wielki wybór gotow ych kołder 
watow anych pierw szej pracow ­
ni w  Sosnow cu , Piłsudskiego 44. 
Przyjmuje rów nież do przera­
biania sta re  kołdry na nowe de­

senie francuskie
mwsmm mmsmm mmssmm mmsmrmMKsaarajsBfiSBâ ttsaaaafflraBaasssswai

r W Y R O K 1
W  Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sąd pokoju 

I Okręgu w Sosnowcu w dniu 29 sierpnia 1922 r. Zofję 
Mleczko mieszkankę miasta Sosnowca zam. przy ulicy 
Renardowskiej Ns 16 za sprzedaż zapałek po zbyt wy­
górowanej cenie na zasadzie art. 19, 32, 42 ust. z dnia 2. 
VII. 1920 r. (dz. ust. JMs 67 ( -2 0  r. p. 449) i art. 62 
tymcz. przep. o koszt. Sąd skazał na dziesięć tysięcy 
(10 ,0 0 0 ) marek grzywny i tysiąc marek op ła t sądowych.

Za zgodność
2182 Sekretarz E. Jaroszewicz.Iz l
ZAIŁAD TAPiCEiSKO-DEKORACYJNY i
przyjmuje w szelk ie zamówienia i reparacje 
jako do m ebli i materacy, zakładanie firanek
B ra n is ła w  SxevapsnezyiK  

Sosnowiec, Pogoń, ui. Przechodnia 5, róg Mariackiej

WEZWANI E.
Powołując się na uchwałę ogólnego zebrania rodzi­

ców z dnia 15 b. m. w kwestji powstania 8-kl. szkoły 
średniej męskiej w Sosnowcu upraszamy rodziców o 
wniesienie zadeklarowanych udziałów do sklepu p. Mo- 
lickiego przy ul. 3-go Maja 1 0 . za pokwitowaniem.

Termin wpłaty przedłużono do dn. 30 b,m. włącznie.

5183 Komitet Rodzicielski.

m a r m o l a d y
pierwszej jakości, zawierającej 55°|0 
cukru, twardej do krajania w skrzyn­
kach 10 kg. dostarcza z własnej fa­

bryki ty lko hurtownie

Polsk ie  Towarzyś tw o  
Handlowe S. A. 1

Kraków, ul. Sławkowska L. I. telefon 2078.

%

—  B A C Z N O Ś Ć !  —
Flinta kajetów I inMiiatornia

S. LRN( aER
Sosnowice, ul. Warszawska 10.
Wykonywa wszelkie roboty
 Introligatorskie:------
spec ja lność  l in ja tury  ksiąg 
bucha lte ry jnych  do n a jw ięk ­
szych rozm iarów  C eny  dla 
szkół spec ja lny  rabat.  W y k o ­
nanie  punktua lne.  P rzy jdźc ie ,  

p rzekonacie  się! 5163

I Drobne ogłoszenia J

Łóżko żelazne masywne, materac 
krzes ła ,  stoły, um ywalnia,  ma­

giel dom ow y  zagran iczny  do sprze
dania. W iadom ość  Będzin. Kośeiu
szki 22, F ryde .  5 m

D om 2 p ię trow y  z og rodem  w  pier 
w szo rzę d n y m  miejscu  do sp rze ­

dania. W iadom ość  Będzin, Kołłą­
ta ja  23, P a w e ł  Szolc. 6176-3

Do sp rzed an ia  b ryczka  i pow óz w 
do b ry m  stanie. S osnow iec ,  P o ­

goń Żytnia 17. 5186-1

SZAFY S K L E P O W E  do sp rzeda  
nia zaraz. „Iskra" Dąbrowa.

5504 1

ZGUBIONE DOKUMENTY
20 mk. za  wyraz.

PO SA D Y  I PRACE.
Zaofiarow ane 30 mk. za wyraz.

Cz e la d n ic y  szew scy  p o trze b n i  na 
ró żn e  roboty ,  p łacę  w ed łu g  zdol 

ności.  R e n a rd o w sk a  62, Słoniński.
5489-1

Po trzebna  kucharka zna jąca  się na  
gospoda rs tw ie  wiejskim. W iad o -  

m ość u p o r t je ra  E lek tro w n i ,  M a- |£ |  j ichtenfeld 
łobądz. 5463

Tokarz sam odz ie lny  o dobrych  
kwalifikacjach p o t rz e b n y  „O p ty ­

ka" Sosnowiec,  W ie jsk a  5. 5189-1

|  Poszukiw ane 10 mk. za  w yraz. J

M łoda pan ienka  z V II  klasotkem 
w ykszta łcen iem , z pó łroczną  

p rak tyką  biurową, p isząca na  m a ­
szynie poszuku je  posady  biurowej.
Ł a sk a w e  ofer ty  do „Iskry" pod  
„Biuralistka". 5148-2
P ta rszy  ślusarz  m aszynow y  z dłu- 
W gole tn ią praktyką, poszuku je  p o ­
sady; m oże  objąć kierownictwo 
w arsztatu . Wiadomość: Biuro ogło­
szeń  Kokotka Będzin. 5175-3
7 dem obilizow any s ie rżan t w ojska 
L poi. poszukuje  zajęcia b iu ro w e­
go ew en tua ln ie  w ojażera .  Ł askaw e 
zg łoszen ia  do „Iskry" w D ąbrow ie 
pod  „Sierżant". 5192-3

G ospodyni lat 36 z dobrym  św ia­
dec tw em , znająca się na  kuchni 

poszuku je  posady  do po jedyńczej  
osoby  lub zajęcia się w ychow aniem  
dzieci. Z głoszenia  lis tow ne do „1- 
skry" dla „Gospodyni". 5188 3
j/raw cow a poszukuje  zajęcia, mo- 
*» że  wyjechać. Z g łoszenia  piśmien 
n e  „Iskra" Sosnowiec, pod  „Rena"

5193-5

L O K A L E .
30 mk. za wyraz.

Poszukuje pokoju kawalerskiego. 
Zgłoszenia do „Iskry" pod „Po­

kój". 54981
Koszukuje pokoju  przy  rodzinie. 
f w iadom ość Cukiernia W a rsz a w ­
ska Slęzakowski. 5169

M łody k aw a le r  po szu k u je  m iesz­
kania przy  rodzinie. W iadom ość 

red. „Iskry". 5196-3

I nżyn ie r  poszuku je  tym czasow o po 
koju kaw alersk iego  lub  sta łe  1-2 

pokoi z kuchnią w  okolicy Milowi- 
ce. Zgłoszenia  do „Iskry" p o d  „In­
żynier" 5195 1

R Ó Ż N E .
30 mk. za wyraz.

Francuzka„rodow ita  udzie la  lekcji 
francuzkiego i konw ersac ji ,  ad res  

do red .  dla „Francuzki". 5497-2 
Icek T objasz  H a se n b e rg  zgubił pa 
I ten t  na  a r tykuły  spożywcze w y ­
dany p rz e z  urząd skarbow y w  S o ­
snowcu. 5S42. 2
J a g in ą ł  p a ten t  na  han d e l  d robny  
L łokciowy na ta rgu  w ydany  przez  
kasę S karbow ą w  Sosnow cu  na i- 
mię Sz lam y Kimelmana. 5x70-3

KUPNO I SPRZED A Ż.
30 mk. za  wyraz.

Oianino czarne, fortepian  Blitnera, 
* skrzypce,  w ioloncze lę ,  k o n t r a ­
bas, łóżka dęb o w e  z m ateracam i,  
maszynę*cjingera sprzedam : Będzin 
Kołłątaja 30, Barenblatt .  5457 1

P ianino używ ane kupię. W ia d o ­
mość w  „Iskrze". 5198 2

yjało  używ ane 2 m aszyny do cię- 
1*1 cia pap ieru  i t e k tu ra  tanio do 
sprzedania .  W iadom ość  „Iskra" Dą 
browa. 5508-2
S p rz e d a m  m a s z y n ę  do szycia. 
«  Konstantynów ul. Robotnicza Na 
36. Szyszka. 5150 1

J est fortepian  do sprzedania .  No- 
w opogońska  5, I p. 514Q 2

O prze  dam lub w ydzie rżaw ię  dom, 
O 4 ubikacje, nad a je  się na  hande l

®sssaii&asis»..33>!

lub p rze m y s ł  W iadom ość  w 
skrze" w Sosnowcu. 5152-1

K araku łow e  palto w  d o b ry m  sta 
nie do sprzedania . P ogoń  Nowo 

pogońska  24, kawiarnia. 5160-2

L i tew ka K arol zgubił książkę kasy 
chorych w ydaną  p rz e z  kop. „Fic 

r a “. Zwrócić „Iskra" D ąbrow a.
5502 x

N iedzie lak Ignacy  zgubił paszport 
w y d an y  w B udapeszcie  n a  Wę. 

grzech. Zwrócić „Iskra" D ąbrow a
t 5503-1

Pobczyk  W ojc iech  zgubił k a r t ę  
O zw oln ien ia  (r. 1894) wyd. przaz 
P.K.U. Będzin. 55x2-1

Moszek Chaskiel zgu- 
bił dow ód osobisty w ydanyprzez  

mag. m. B ędzina,  oraz w e k s e l  ni 
80.000 mkp. w ys taw ca  A. Kotowski 
na  z lecen ie  Moszka Ch. Lichten 
fe lda  p ła tn y  w  Kowlu 14 paździer  
nika. 55*3-x
T ek la  Migasówna zgubiłą  książecz 
* kę kasy cho rych  w ydaną  prze, 
E lek trow nię  w  Małobądzu. '5510-1 
Dołdys Jan  Marjan zgubił  k ar tę  de 
U mobilizacji w y d a n ą  p rz e z  PK1J 
Będzin. 55X9-X

J an Charko zgubił kar tę  powołani;, 
w ydaną  p rz e z  PKU. Miechów.

5523-1

J ózef P ie lka  zgubił k ar tę  demobi 
lizacji w ydaną  p rz e z  15 p. p. 

książkę z kasy  chorych  w ydaną  n 
kop. „ je rzy "  w  Niwce. .5521-1

J ózefowi P rz ep ió rze  skradziono do­
kum en ty  w ojskow e w y d an e  prze," 

PKU. Będzin p a s z p o r t  w ydam
prz e z  m agistra t  miasta Sosnowca",

553I - I

Franc iszek  Kowalski zgubił dowód 
osobisty z fo tografją  wydany

przez  m agistra t  miasta Sosnowca
5535-1

Ochocki W in ce n ty  zgubił kar tę  od­
roczen ia  w ydaną  p rze z  P. K. U. 

Będzin, rocznik  1892. 55412

Franc iszek  W ojtas ik  zgubił kartę 
tym czasow ej demobilizacji wy 

daną p rze z  oficera ewidencyjnego 
w  Olkuszu. 5147 a
Dywką Kuźma zgubiła  paszpor: 
11 w ydany  p rze z  m ag w  Sosnowcu,

5146-2
Oodsiadło K atarzyna zgubiła  pasz- 
1 p o r t  w y d an y  p rz e z  gin Nałgo- 
r z a ny. 5158 2
tflassa W ładys ław  zgubił dowód 
n  osobisty w ydany  p rze z  magi­
strat m. S osnow ca 5162 2
(Jórski Kazimierz zgubił po r tfe l  z
0  odroczen iem  w ojskow ym , wyd. 
p rze z  PKU. Będzin. Zwrócić Iskrz 
Dąbrowa. 5164-2
y o l ic k i  P io tr  zgubił dowód osobi- 
1*1 sty  wyd. p rz e z  gm. Filipowice.

5.165 2 
K onstan tem u skra- 

G. Ś ląsku  paszport 
w y d an y  p rz e z  mag. m. Sosnowca
1 kar tę  zwolnienia . Ł askaw y  zna­
lazca zwróci do Iskry. 5168 2
IWachelka S y lw e s te r  zgubił ksiąź 
»* kę kasy chorych  w ydaną  przez 
kop. „Paryż". Zwrócic „iskra" Dą­
browa. jy  5501-1
Qiekarz Moryc zgubił kar tę  demo- 

bilizacyjną w ydaną  p rze z  2 pp 
S trze lcó w  pódch. w  Sanoku.

5171-3
Qiotrowi S e rw a tc e  skradziono kar- 
> tę p o b o ru  w y d an ą  p rz e z  pow., 
Olkusz. 5172-3

J an N ierada zgubił p ap ie ry  wojsko 
w e z po r tfe lem , k tó re  to unie­

w ażnia  się 5173

Baciówna E ugen ja  zgubiła  tymcza 
sow y dow ód  osobisty  wydany 

p rze z  magistrat m. Czeladzi i ksit 
żeczkę  Kasy Chorych. 5174-3

Bolesławowi L eb ieck iem u skradzio 
no kar tę  zw oln ien ia  w ydaną 

p rze z  szw adron  zapasow y 3 p. ułft 
nów  Częstochowa, którą się unie­
ważnia. 5178-3

W olf B e re k  Blady zgubił paszport  
w ydany  p rz e z  gm. Miechów, i  i;;

5180-3

E dw ard  Pochw alsk i zgubił poby 
k a r tę  w ydaną  p rz e z  kop hr. Re 

nard . 5184-3

W ik tor  Podgórski zgubił portfe? 
z kar tą  demobilizacji wydaną 

p rz e z  PKU Będzin, o raz  mk. 33 ty 
siące. 5185-3

Pio tr  O łjewski zgubił książeczkę z 
Kasy Chorych w ydaną  na kop.

5169

N iemczykowi 
dziono na

I- tow. h r  Renard.

E u g en ju sz  W ło sek  zgub ił tym cza 
sow e zaśw iadczen ie  dem obiliza 

cji fy y d an e  p rz e z  PKU. P io trków
5197-3
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